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brzegu Odry alki na zaehodni IMY PRA DĘ M 

' Narody tumanione -skazane za zagładę· Zajęło 100 nowych miejseowości 
Naród Polski, ogłupiany w ciągu wielu Jat 
przez sanatorów i endeków, zawisł był nad W ciągu dnia 7 lutego na południe od brzegu Odry i zaictły ponad 50 miejscowości. 
przepaścią. Królewca wojska radzieckie prowadrz:iły walki W walkach w dniach 5 i •6 b. m. wzięto do 

Uratowała go demokracja Rewolucyjna ofenzywne na prawym brzegu Odry i zajęły niewoli w tym rejonie 4200 niemieckich żoł­
Swiętym ogniem gniewu przejęta. Wsparta ponad 30 miejscowości. W ciągu dnia 5 i 6 nierzy i of.łcerów i zdobyto _Da lotniskach 28 
przez Armię Czerwoną. Nigdy nie zaprowa- lutego wojska radzieckie wzięły do liliewoli samolotów przeciwnika. 
dzimy go na drogi fałszywe, Nigdy nie wska- ponad 2600 niemieckich żołnierzy i oficerów. W Budapeszcie trwały wałki zmierzające 
żemy mu wrogów urojonych. Będziemy wy- Na północny zachód od Kistrzynia woj- do -zniszczenia okrą2Jonego garnizonu prze­
buchać ogniem walki i gniewu przeciw wro- ska Czerwonej Armii prowadziły walki ofen- ciwnika Zajęto 10 bloków mieszkałpych. 
gowi rzeczywistemu. zywne w celu oczyszczenia zachodniego brze- W ciągu 5 i 6. bm. w zachodniej części mia-

Bowiem mówimy prawdę. Jasną jak słoń- gu rzeki Odry. sta (Buda) wzięto _do niewoli 5600 mem~ec-
ce, jak światło dzienne. Dlatego widzimy W ciągu dnia 5 i 6 lutego w rejonie tym kich żołnien;y i oficerów. 
prawdziwe niebezpieczeństwo, widzimy właś- wzięto do niewoli ponad 4000 niemieckich W ciągu 6 'lutego wojska radzieckie na 
ciwe drogi ratunkw-a z- nami widzi je cały żołnierzy i oficerów oraz zdobyto na lotniskach wszystkich frontach uszkodziły i zniszcz.yty 
Naród. Wskazujemy proste drogi, nie kręte, 69 samolotów nieprzyjacielskich. 140 czołpów niemieckich. W wałkach powie-
podążamy niemi pogodnie, stanowc.zo, zuch- Na południo"Yy wschód o? Wr.ocławia w?i- trznych i ogniem artylerii ł<2tniczej zestrzelo-
wale--a za nami Naród! ska nasze kontynuowały walki na zachodmm no 20 samolotów nieprzyjacielskich. 

Nasz wróg-to niemcy, dziś, ongiś, jutro . 

. Pr:e~~::~;i~:~~i~y:~~7~i~z·l<. Ra<Jzi~cki, Pósuwanie si_ę w~jsk s~jiJSZJ!!.~zycb naZachod~ie 
Slo.wian.i-e. Nasi bracia. K0chamy ich. Oni nas .... · . . KQmunikał aliancki z dnia 1 łutego 

Wspólnie podążymy. Przt>z wszystkie Londyn, 7 lutego. W Niemczech, na Na południowy zachód od miasta Hap-
szlaki dziejowe. Ich wróg- to na-sz! Smiertel- '- d d h k h d północny-wscnó o Monsc au wojs a sojusz- sc ei zajęto miasto Grosskampenberg. W po-
ny, nienawistny. . ł 000 d k' k ł d 1 k Reakcja polska. Od wieków udaremnia nicze posunę y się 1 yar ów w 1erun u u niowej A zacji wojs a sojusznicze zajęły 

na południe od miasta Berstein. Na południo- Nowy Breisach, a dalej na zachód ·dostępy 
przebudowę i odrodzenie Narodu. Wprowa- d M h · k d d wy-zachód o onsc au WOJS a sojusznicze o mostów prowa zących do miasta Stary 
dza rozdwojenie socjalne~waśń domową. Rzu- posunęły się 0 soo- yardów i przybliżyły się Breisach. 
ca nas. skłóconych i bezsilnych, na pastwę na odległość 1000 yds, na wschód od miasta 
wrogom. Prz-epędzimy ją, pozbawimy fortun, Stekenhorn. 
stanowisk, Oddamy ziemię kmieciom, fabryki 
robotnikom. 

Powier.zymy rządy ludziom uczciwym i 
rozsądnym, z ludem zrosłym. Wojsko chcemy 
narodowe-żołnierzy i oficerów z jednego pnia 
wyrosłych, tym samym utęsknieniem związa­
nych-służbą Narodowi. 

Na południe od jeziora Urftstausee (Pro­
wincja Reńska) sojusznicy zajęli miasto Scheer. 

W mieście Helletal w odległości 3 mil 
na południowy-zachód od miasta · Schlei<!łen 
trwają zacięte walki. Sojusznicy zajęli Schlau­
senbach i Hapscheid. 

Lotnictwo sojusznicze bombardowało Qe.­
jekty wojskowe i transportowe prz6lciwnil~. 

Na froncie Włoskim· 

Londyn 7 lutego. Na południe od Wa­
lony, w dolinie rzeki Sergio wojska piątej 
armii polepszyły swoje pozycje. Na innych 
odcinkach frontu wzmoŻ·ona działalność wy­
wiaadowcza. · Szkoły chcemy liczne, dla wszystkich na­

szych dzieci dostępne. W nich sale · jasne i 
przestronne. W klasach młodzież zdrową i pra­
cowitą. Placów sportowych jaknajwięcej -
dla młodzieży i dorosłych. Teatrów, sal kon­
certowych. rEDzrywkowych, kin. Słicznych do­
mów mieszkalnych z nowoczesnem urządze­
niem i instalacją, z ogródkami. Dużo parków, 

ar s-za a siedzibą ządu P. 
bulwarów, alei, skwerów. 

Wieś chcemy wzorową, miasta pasem 
parków, lasów, ogrodów otoczone. Kościół z 
ludem pogodzony. Naszych księży. Pracy spo­
łecznej i służbie narodowej odeianych. 

Naród zgodny. Niema panów-wszys~ 
równi. Bez monokłów i cylindrów, spodni w 
kant, cygarem w ustach. Bez łachmanów i że­
bractwa. Bez rachityzmu i chorób wenorycz 
nych. Bez gruźlicy. 

Mówimy prawdę-nie łżemy, nie tuma­
nimy. Nasze słowa są proste. Jak świergot 
ptaków, jak szczebiot dzieci. _Jak gra fujarki, 
jak śpiew skowronków. · 

A odgłos ich jak pomruk burzy, jak huk 
piorunów. Jak dzwon kościołów. jak słowo 
Boże. M. Ł. 

Pierwsz~ posiedzenie Rady Ministrów w stolicy 
W a r s z a w a (Polpress). Zgodnie z uchwałą 

Rady Ministrów o przeniesieniu do Warszawy władz 
centraLnych Rzeczypospolitej Polskiej, w dniu LII 
1945 r. do stolicy przybyli Prezydent Krajowej Ra­
dy Narodowej ob. Bolesław Bier1:1t, Premier ob. Ed­
ward Osóbka-Morawski, wicepremier ob. Gomółka 
i wicepremier ob. Janusz oraz inni minisrawie i kie-­
rownicy aparatu państwowego. 

W dniu l lutego b. r. odbyło się pierwsze po­
siedzenie Rarły Minisrów w Warszawie, na którym 
omówior:.o sprawę- przeniesienia centralnych władz 
peństwowych do Warszawy, zaopatrzenia ludno­
ści stoiicy w żywność j odbudowy zniszczonej p t zez 
Niemców Warszawy. 

Nadto powz!ętG na pos,edzeniu Rady Ministrów 
postanowienia w sprawie zaopatrzenia w żywn9ść 
ośrodków przemysłowych kra,u, a w szczególności 
Krakowa. Łodzi, Zagłębia DąbrowskiegP, Sląska 

Kielc. 
Wob<~c zniszczenia Warszawy przez Niemców 

i konieczności przeprowadzenia całkowitego temon-

tu ocalałych budynków, Rada Ministrów postano­
now!la umieścić tymczasowo część uczędów państwo­
wych w okolicach Warszawy i Łodzi. 

Od dnia 1 lutego 1945 r. stałą siedzibą Rządu 
Tymczasowego Rzeczypospolitej Polskiej będzie 
stolica państwa Warszawa. 

Depesze ze świata 

LONDYN. (United Press). -... Gazety duńskie 
donoszą, że żołnierze niemieccy w Norwegii przy­
witali strzałami of1cerów niemi~ckich, któny przy,. 
byli do. portu Aarhus, aby zająć się przewiezieniem 
ieh na front wschpdni. Jak donoszą, bunt został na-
tychmiast stłumiony. · 

LONDYN. (Reuter). - Dr. Szubaszit zgłosił 
królowi Piotrowi dymisję swego gabi~etu i okzymał 
(d króla misję utwor-zenia nowewo rządu. · 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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POWROT 
Odrazo obrał ścieżkę krętą... Zasugetował 

s.wysh obywateli jakiemiś bajkami, że zbuduje pań· 
stwo wielkie, niezwyciężone. Że naród stanie na no­
gi, że teraz dopiero pokażemy światu! Dobrał sobie 
pac21kę bankrutów, szubrawców, idiotycznych poli­
tykierów, py-skaczy, stworzył groźne gestapo, strze­
lał na postrach i ostatecznie ogłupiony naród za­
c?Jął wierzyć, że coś z tego będzie. Może i nie wie 
rzył, ale o tym sza! Nawet syn ojcu nie mógł s'ło­
wa rzec gdyż nie był pewnym, czy nie jest on szpic· 
lem gestapa. Odehrał obywatelowi masło przetapia­
jąc je na armaty, odebrał jajka sprzedając za bom­
by, doprowadził do tego, że kury niemieckie prze­
stały ostatecznie nieść jajka! 

No i przyszła chwila, że żelaza było pełno, 
ale armat i pocisków do gęby włożyć się nie dał•. 
Przyszedł głód! Piło się tylko piwo i piwem zaką­
sało. 

Nie było rady, zacząl zaczepiać tych co jedli 
jeszcze masło dostępne bez kartek, co mieli kury 
i trochę świniny. Głód to rzecz strasznal A jak to 
być może, że jakiś tam Czech, czy Polak źre tłusz­
Oi':e ca·łą gębą, a en "iibermensch" musi oblizywać 
piankę z piwa? 

Pyskacze zaczęli działać. Pyskowali, aż wresz­
cie okrzyczeli w całych Ni•mczech, że "Osten" to 
ich ,,Lebensraum", że ich dzieci muszą skolonizo­
wać cały wschód, że to ich odwieczna ziemia! Sta­
llł~ 11 steru idiota, zidiociał. więc cały naród, cały 
nie cały, ale ty~h znów strzegły psy gestapo. 

l poszli ... 

J. A. ZAREMBA 

DROG 
wyrzucił. Front się oddala od Moskwy i Kaukazu, 
opuszczają wszystkie miasta w odwrotnej podróży 
do głodnego ,.Vaterlandu". 

To tylk.o planowe- posunięcia- piszą w ga­
zetach. 

Pokążemy jes.zcze "Tygrysa" l "Goliata" l 
No i zaczęli pokazywać swoje "Tygrysy". A, że 

tygrysy są zwinne i robią wielkie skoki, tak też sko­
ki germańskie na zachód były coraz większe. Od­
wrót by.ł na całej, linii. Tylko spod Stalingradu od­
wrotu nie było. 

Tak, panie Goe'bbels - to. wszystko planowe 
i zwycięskie h>yły odwroty! 

Opu~zczając ziemie wschodnie. pozostawiali za 
sobą zgliszcza domostw, łzy dzieci, które straciły 
ojców, strumrenie krwi męczeń~kiej braci naszych, 
strumi@nie krwi rosyjskiej, ukraińskiej i białoruskiej. 
Zostawili miliony grobów na rozstajach dróg, zo­
stawili nędzarzy, wylewających łzy bólu. Od krańca 
do krańca Europa polana jest krwią męczeńską 
tysięcy, mi.l19nów bohaterów. 

Dziś bagnety niosą zemstę! Za nasze i wasze 
łzy, za łz-y naszycb matek, synów, córek! 

Rzesza kurczy się w żelaznym uścisku wojsk 
sojuszniczych. BerHn ewakuuje się, Ren przestał być 
punktem oporu. Gdzie uciekać? Obrona "granic", 
które dziś już nie istnieją, to tylko przedłużanie 
życia gestapowcom, klórzy w czasie walk żołnierza 
na froncie szukają sobie schronienia i schowków na 
zgra@ione kosztowności. Ale pierścień się zacieśnia, 

ąż i · król Za b 
(Bajka bułgarska według Erbena) 

Pewien wąż bardzo się postat'zał, stracił swoją 
dawną sprężystość członków i nie mógł już nawet 
żaby złowi'ć. Grożiła mu śmierć głodowa. Udał się 
do króla ·żab i rzekł mu: 

- Miłości wy królu, przez całe moje życie po­
żarłem wielu twoich poddanych. Teraz jestem już 
stary i chciałbym ostatek dni moich spędzić w zgo­
dzie ze wszystkimi. Za te krzywdy, które wyrzą­
dzałem tobie i twoim poddanym, chcę ci służyć. 
Będę cię woził na moim grzbiecie razem z twoją 
rodziną, twoimi ministrami i poddanymi gdzie tyl­
ko zechcesz. 

Króluwi podobało się to i zaraz skorzystał z 
usług węża. Usiadł zaraz na jego grzbiecie. Za kró­
lem usadowiła się rodzina królewska, potem mini­
strowie, a potem jeszcze poddani po kolei według 
ważności swojej. Najmniej ważni poddani siedzieli 
na samym czubku ogona węża. 

. Wąż był głodny i słaby, ale na swym grzbie-
cie dźwigał cierpliwie cały ciężar królestwa żabie­
go. Kiedy zdawało mu się, źe tej komedii dość, 
rzekł do króla półgłosem, tak aby pomniejsi pod­
dani nie słyszeli go. 

- Królu, jestem tak głodny, że z osłabienia 
ustanę i nie będę mógł cię nosić. Chyba, że po.z· 
wolis:r. mi, abym zjadł sobie te dwie żabki, co sie­
dzą na samym czubku mego ogona. 

Początkowo kioki stawiali niepewnie. Przy- jeszc:r.e jeden, dwa ciosy i zamknie się całkowicie. 
szedł Anschluss, a później Czechosłowacja. Udało 
s.1ę zapooać ż0łądek na pewien czas żarłocznemu Wy co chcie}iści~ .wprowadza~ kulturę i pos~ęp 

Król obejrzał się !la swoich ministrów i szep­
nął im, czego wąż żąda· od niego. Ministrowffi po­
mrugali do siebie, poszeptali między sobą. lm teź 
bardziej podobało się jeździć, niż cho<;łzić, .. tak jak 
królowi. Dali królowi odpowiedź· i król zgodził się. 
Wąż przez nieuwagę zjadł cztery najmniej ważne 
żabki. Kiedy znowu zgłodniał, prosił jeszcze ..t~ 
i król się zgodził, bo już całkiem odwykł od cho­
dzenia. Potem jeszcze raz i jeszcze raz. W końcu 
królowi została tylko rodzina i "''ada ministrów ale 
i ich poświęci, król dla p.rzyjemności ministrów 
się na grzbiecie węża, Nie miaf już poddanych, ro 

żo~kowi, dał trochę i jego żonie· Ale wyczerpało społeczny, _wy, ktorzysCie mordowah naszych synow, 
si-ę w kr&ce. Od czego zacząć? . wy czekacie na ostateczny porachunek. Agonia jest 

dla was wielkim cierpieniem, ale trzeba pamiętać, 
Korytarz! - padło słowG. że chwila śmierci będzie większym jeszcze. 
Autostradal - · drugie. Maniacy! Idioci, wytworzeni przez obłąkanego 
Gdańsk! - trzecie "fiihrera • i jego klikę l · i ministrowie nie byli mu potrzebni. Ale wąz juź 

był tak odżywiony i silny, że jednego razu zjadł 
króla i c.ałą jego rodzinę~ Potem poszedł szukać 

Jak się okazało, za mało jeszcze było fiihrerowi· 
Za duźo jednak było Europie! Polska padła' 

Los jej podzieliły inne kraje. Oparciem Niemców 
b)łły Pireneje, na południu Afryka, na północy ~or­
wegia. Rabunek rozpoczął się na wielką skalę. Zarli 
owoce południowe, szprotki skandynawskie, wina 
francuskie, ser holenderski i polski "szpek ". Żarli 
co się zmieściło, rabowali w biały dzień, zabijali 
o jajkol To miała być owa "przestrzeń życio­
wa•, wnoszenie kultury i postępu społecznegol 

Zaohęceni zwycięstwami orzekli jednogłośnie: 
Teraz albo nigdy! l rzucili' się na Z. S. R. R. na 
żyzne pola Ukrainy, zajmowali miasta za miastami, 
pojawia się wszędzie wielkie "V". -Symbol zwycię­
stwa! Cała Europa to wogóle grossdeutsch1and. 
Europa to pradawne ziemie germańskie! Stalingrad 
to ... 

I wołania się urwały. Zamilkły... Nie zamilkły 
tylko karabiny maszynowe, nie zamilkły działa, 
ziemia poczęła drżeć pod ciosami bomb! 

I zacLeło się "Zutiick ", czyli bumerang wyrzu­
cony przed rokiem 1939 wali w łeb tego, co go 

MARCELI ŁABĘDŹ 

~olit~~a n~raniuna 
'oh~i 'ne~wnefniowei 

Następne lata były dla sanacji wdzięcznym 
polem popisu. Polska polityka zagranic.zaa konse­
k-wentnie współpracuje z Niemcami, sprzyja wszyst­
kim ich intrygom i napaściom, uprawia najskutecz­
nieJ politykę samobójczą. Przyklaskuje napaści Ita­
lii na Abisynię, interwencji państw faszystowskich 
w Hiszpanii, wyszydza państwa demokratyczne i sa­
mą ideę demokracji, szkaluje i pastwi się nad Ligą 
Narodów, zgłaszając ·w końcu demonstracyjnie swe 
wystąpienie z Rady Ligi Narodów, sprzyja aneksji 
Austrii przez Niemcy, bierze udział wraz i Niem­
cami. w ,napaści na Czechy, wszczynając z wielkim 
hukiem w chwili rozstrzygającej tak zwaną sprawę 
Ziemi Zaolziańskiej. Poświęcimy nieco uwagi tej 
sprawie. 

Mroźnymi dniami pędziła was armia bohaterów 
poprzez zgliszcza waszych miast. Gdzie pójdziecie? 
Czy może jest jeszcze jakiś "iebensraum"? Biblia 
głosi, że poprzez czyściec można dostąpić wiecL­
oego zbawi.enia. Problematyczne jednak czy dla 
was nawet tam znajdzie się miejsce. 

Droga zamknięta! Marzenia to brednie. Zamyka 
się dla germańskiego zuchwalca "zwycięska" karta 

drugiego króla żab. · · ··- · -~···-
N. B. I naszych dygnitarzy sanacyjnych wóeił 

germański chytry wąż, a gdy się utuczył całą Pol­
skę zjadł. Ale że nas zjeść nie zdążył. więe urwie­
my mu łeb. 

histerii. Czy wiemq o tern, ze ... 
Poprzez Anschluss, ·Czechosłowację, Polskę, · ================= 

Frar.cję, Norwegję, poprze-z kraje południowe prze­
suwała się historia maniackiego wodza. Ostatni jej 
rozdział kończy się. Godzina dwunasta o której tak 
dużo krzyczał ,,wielki fiihrer" wybiła. Jest już 5 mi­
nut po dwunastej, więc nie ma się co pocieszać. 
Kaźdy indywidualnie, każdy niemiec może tylko 
o jedno dziś prosić: żeby choć do czyśca się do­
stać! 

Grzechów nie wytrze żadna siła! A zemsty też 
niczem nie da się okupić: 

A zemsta idzie l 

pierwszym zawiązkiem narodu niemieckiego 
byli wrangowie, zwani później Frankami, wlóczę­
dzy, pozostali po wędrówkach narodów, którzy po­
łączyli się z dzikimi Sasami i skandynawskimi roz­
bójnikami morskimi, Normanami, że 

niemcy oparli swój rozrost polityczno-państwo­
wy na grabieży słowiańskich ziem, słowiańskich 
dóbr materialnych i duchowych, że 

więcej niż połowa obszaru hitlerowskich Nie­
miec to ziemie, ongiś czysto słowiańskie. 

Jasną jest rzeczą, że sprawa została wytoczo- który występował wówczas namiętnie w obroni' 
na jaknajniefortunniej. Spowodowała odsunięcie Czech; Francja, sojuszniczka Anglii, zasilona porno·. 
się Francji, która musiałaby się wypowiedzieć na cą rosyjską i polską, nie wycofałaby się z gry 
rzecz jednego ze swych sojuszników. Zresztą, jak Niemcy, wobec podobnej koalicji, nie odważyłyby 
oświadczył Daladier w parlamencie francuskim po się wyśląpić czynnie. Gdyby jednak to uczyniły, 
powrocie z Monachium, z chwilą wystąpienia Pol- wojna wybuchłaby przy koniunkturze bez porówna­
ski, pomoc francuska dla Czech stawała się bezce- n.ia korzystniejszej dla Polski niż w r. 1939: głów­
lową: dajmy na to, że, uderzając potężnie na Niem- ne natarcie niemieckie skierowane by było nie 
cy, jesteśmy w stanie związać tak poważne siły nie· przeciw Polsce, lecz przeciw Czechom, pozatern . 
mieckjt, że umożliwimy Czechom walkę obronną Polska prócz cennego sojusznika czeskiego pozy­
przeciw pozostałym siłom niemieckim; lecz kto je· skałaby pomoc potężnego Związku Radzieckiego. 
obroni przec:iw Polsce, gotowej jednocześnie runąć Przebieg wojny byłby całkowicie inny: nie zaznaą­
na nie? byśmy katastrofy wrześniowej i okropności okupa­

Interwencja polska spowodowała również wye­
liminowanie Związku Radzieckiego, który mógł 
przyjść Czechom z pomocą tylko kotzystając z ko­
lejnictwa polskiego, w wyniku czego, Czechy stra­
ciwszy pomoc Francji i Rosji, ujrzawszy przed sobą 
znienacka Pelskę gotową do skoku, załamały się 
psychicznie, straciły Sudety i Zaolzie, a wkrótce 
potem i niepodległość. .., 

Gdyby Polska była się wypowiodziała po stro­
nie Czech, Czechy pozyskałyby tym samym nie· 
tylko cennego spr:z;ymierzeńca, lecz automatycznie 
wprow·adzony byłby w grę i Związek Radziecki, 

cji niemieckiej. 

Opinia polska po dziś dzień ·nie wie, że Cze­
chy wówczas już od wielu miesięcy proponowały 
nam odstąpienie Zaolzia pod warunkiem jednocze­
snego zawarcia sojuszu obronnego, wymierzonego 
przeciw Niemcom. Sanacja nasza tej oferty nie przy~ 
jęła, bowiem sojusz ten w praktyce doprowadziłby 
do zerwania .,serdecznych" stosunków z Niemcami; -
zd{}bywafąc Zaolzie wspólnie z Niemcami, popiera­
ją~ jednocześnie ich pretensje do Sudetów,, sanacja 
sądziła, że wzmocni swą przyjaźń z nimi do tego 
stopnia, że nietylko uniknie wojny, lecz otrzyma 
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Uczcijmy 
Na Białej Górze szumią sosn.y. W szepcie igli­

wia smutek melodię swoją gra. W konara,ch coś 
tam płacze, w konaraćh coś tam łka... Rosną sosny 
rosochate, w lesie wielkim, ciemmym. Konarj wicher 
gnie ... Kon:enie sosr.n piją ludzką kre\V, ~akrzepłą, 
starczą krew ... 

Ledwie weszli do Kielc, ledwie ich podkute 
buty skalały naszą ziemię, wywlekli starca i jak wię­
źnia w jego prezydenckim gabinecie trzymali. Prze­
szło tak kilkanaście dm. Potem r01'.:trzęsionego, 
wystraszenego wypuścili do domu. 

Siedział sol!lie w apteoe, w ostatnim pekoju. 
?odjechało czarne ·auto. Do apteki weszło dwóch 
drab<łw, poprosili do auta i wyw.eźli. .. 

Za kilka dni chłopi odkryli w lesie człowieka 
z długą czarną brodą, zawiadomili Radę Starszych, 
że jakiś starozakonny został zabity i zmasakrowany 
w dąbrowskim lesie na Białej Górze. Dowieźli 
ciało do miasta żydzi grozą przejęci. Poznati pre­
zydenta miasta. stąrego magistra ... Ciało zabrali, lecz 
krew, drogocenna polska krew została.. Drzewa 
prószą igliwie, ale czas nie przyprószy jej w naszej 
pamięci... 

Tam na Białej Górze ściana lasu czarna. Sosen­
ki chylą się nad drogą, jakby przechodniom po­
wiedzieć coś tam chciały. Ludzie jadą drogą, ludzie 
przechodzą, idą dalej. Sosny, sosenki chylą się, jak­
by im szepnąć coś tam chciały. Nikt nie rozumie 
tego szeptu, lecz ja wiem, co szepcą, co chcą każ­
demu powiedzieć ... 

Czerwone auto drogą jedzie, warczy motor. 
spod kół smigają gródki łańcuchem zdrapanego lo-

·G· A L .E l. Ą K lE L & C K A . 

.k, 
męczenni ··o w 

nieli słów Tadzia! W samo południe zajechali mał.ą 
limuzyną i wywieźli. Zabrali też i jego ojca ... I Ta­
dzio w Majdanku patrzył na jeg.o agonię, a potem ... 
wdechiwął krztuszący dym z jego zwłok, palonych 
aa środku dziedzińca ... 

Resztki obGzu przewieziono do Buchenwalde, 
do starosłowiańskiej Bukowiny. !rdzie tysiąc lat 
ternu barbarzyński najeźdźca mordował niewinnych 
Serbtiw Połabskich i dziś robi to samo, zwożąc 
polskie ofiary na to odwieczne miejsce kaźni... 

Leczył nietylko swoją wiedzą, ltitczył też swajem 
dobrem, zł0tem ojcowskiero sercem... i biedował. 
Zył, z.dawało się, spokojnie 

Nadszedł czas srogi. Doktór zmienił się nie do 
p04tnf!'llia. Pracował coraz wolfiłiej i coraz nieud ol­
niej; Miał złe przeczucia. Bał się ... Panicznie się bał 
jakichś widm, które ścigały go nieustaBnie ... Aż raz 
wpadła cała banda oprawców, zabrali całą rodzinę 
a byh tak rozjuszeni, że nawet nad prożnymi sloja­
jami pastwili się 

Wieźli kaci dziesięciu skazańców. Po drodze 
spotkali dorożkę a w niej dwóch młodych. ludzi, 
wracających do miasta i tych zabrali także. 

Wielki kryminalista z czasów rt:publiki, a po­
tem za Hitlera jeszcze większy kryminolog, refor­
mator prawa niemiecki.ego, minister Rzeszy, groźny 
satral"a Frank, ogłasza, ze w GG skazuje się na roz­
strzelanie tylko ... bandytów. O wy, bandyci, o wy, 
których nazwano wściekłymi psami Europy!... 

Na Stadionie całą gromadę ludzką uśmiercono 
granatami ręcznymi. 

du. Dźwięczą łopaty rzucone na dno wozu. Jedzie · · · · · · · 
ich trzech. Dwóch młodzianów i on zziębnięty i.edzie; A ta matka, ta matka odciętą, skrwawioną głowę 
kaci zdarli mu kapelusz z głowy. Jest święto Trzech swego kochaneg.o syna uniosła w papierze ... 
Króli, o tej godzinie miał śpiewać z nami na chórze 
1 skrzypkami swojemi słodkieroi śpiewom przewo- Zarzucaliście mi, wytykaliście mi to, żem jest 
dzić. A teraz jedzie i młodzian Wolski, co broń w twardy, żem ani jednej łzy nie uronił, żem był jak 
łóżku schował, i jes1ocze jeden, którego nikt nie kamień nieczuły ... 
znał. Jam był twardy, jam był nieczuły, ale te noce 

W ark ot motoru spłoszył czarne kruki i gawro- pełn-e lęku i trwogi .. 
ny, co na zwłokach jakiegoś studenta siedziały. Nogi pode mną się gięły ... serce łomotało we 
Zwłoki rzucone na zorane pole. Grzebać nie było mnie_. jam był w ich paszczy .. Najmniejszy ślad, 
wolno. Tam nikt chodzić nie mógł. Strzelali do każ- cień lęku, jedna niebacznie uroniona łza, a ... wiecie. 
dego, ktoby robotę katów podpatrzyć chciał.. Byłbym jak tych tysiące męczenników. 

Tylko te sosenki były. Na skraju lasu sosenki 
chylą się nad drogą. Zbroczone krwią sosenki onie- Dzisiaj serce me topi się z bólu. Żal ściska serce 
miałe, otruchlałe chylą się. Wiejskie pacholę pod- taok straszny ... tak ogromny... Codzień przed memi 
niosło z drogi wytrąconą z :ust uderzeniem kolby oczami przewija się korowód krwawych cieni. Ko­
bitlerowskiego ~bira sztucZ!lą szczękę. ChłoJ.ilczyk rowód mar ... Codziennie za nich szepcą usta moje: 
położył to na pieńku i juź w niedzielę ludzie ze "Wieczny odpoczynek" ... ale dzień jest za krótki 
wsi mówili, że nauczyciel z ulicy Leśnej, ten co tak i noc j.est za krótką ... 
pięknie grał z a b i ty. 

Tadzio. Wątły, mały a'Je żywy i ruchliwy ... Stał 
na stosie de-ek i patrzył na rampę gdzie z wagonu 
przeładowywano olbrzymie maszyny na wąskoto­
rówkę. N1emcy budowali nowy tartak na Niwach 
Dałeszyckich. Tadzio patrzył i rzekł półgłosem, 
jakby do siebi'!: - Niech tylko postawią. Trzeba 
będzi~ tam pojechać z ogniem ... Przyczajony szpieg 
słyszał te słowa. Tadzio pracował, krzątał się 13rzy 
wagonach i liczył, liczył, ile polskiego drzewa nie­
miecki rabuś zabiera. 

Dwa razy podłożono ogień w tartaku kielec­
kim. Nie udało się. Ale kaci z gestapo nie zapom· 

wkrótce ofertę oficjalnego przystąpienia do osi Ber­
lin-Kzym w charakterze równorzędnego sojusznika. 
l rzeczywiście: otrzymała wkrótce ofertę ... w spra­
wie Gdańska i Pomorza. 

Po zaborze Czech i wystąoieniu Niemiec 
w sprawie Gdańska i Pomorza sytuacja nasla była 
już niewątpliwie ciężka, nie była jednak beznadziej­
o~. Przez Anglję i Francję podjęta została próba 
ratowania Polski przez zapewnienie jej pooarcia 
potężnego Związku Radzieckiego. W ciągu kilku 
miesięcy toczyły się rokowania w Moskwie. Zwią­
zek Radziecki gotów jest udzielić nam tej pomocy, 
l·ecz l;)utna, czupurna i zarozumiała zgraja sanacyjna 
sprzeciwia się wszelkie~ myśli jakiejkolwiek współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim. Była to wyraźnie 
polityka, zachęcająca Niemcy do napaści na Polskę, 
polityka wyraźnie samobójcza. 

Łzy... Bo jak? Jak dzisiaj podjąć się pracy, kiedy 
ieł!. brak? Tych najlepsżych, tych, których imi'ona 
z czCJią wymawiane być winny. Imiona ich nie po­
winny nigdy zaginąć w ludzkiej pamięci. Dzieci na 
ich imionach winny uczyć się dziejów naszej nie­
doli i męczeństwa całego narodu. 

Dla 'tego, czy aie czas byłoby uc:tcic pamięć 
męczenników? Niech ulica, która do dziś nosi miano 
ministerialnego zbrodniarza, Imieniem prezydenta 
Artwińskiego nazwana będzie, ulica Wybraniecka 
ulicą prof. Mi·chała Cetnera, ulica Kapitulna ulicą 
d-ra Jana Bul.arskiego, szkoła powszechna na Bara-

ci 
pozycję współpracy ze Związkiem Radziekam, jak­
kolwiekzapewniało to jej istnienie. Polska scnacyjna 
odczuwa odrazę organiczną do współpraay z de­
mokracjami, wsparremi przez Związek Rjdziecki, 
jednoczl!snie ujawnia wielką' chęć porozum enia się 
i. zacieśrlienia przyjaznych stosunków z faszystow­
skimi Niemcami i faszystowską Italią. Jasną jest rze­
czą, że gdyby Po~a, po zawarciu przymierza 
z Dernokracją Fran~ską, Angielską i Czeską, za­
warła jeszcze przymierze ze Z wiązki e m Radzieckim 
i wypowied7.iała się w ten sposób wyraźnie prze­
ciw Niemcom filszystowskim, psychika Narodu Po1-
skiego musiałaby ulec gruntownemu przekształceniu 
na korzyść ideologii demokratycznej, stając się je­
dnocześnie wybitnie antyfaszystowską: sanacyjny 
ustrój pólfaszystowski zachwiałby się w swym za­
łOŻeniu ideowym, musiałby ulec wkrótce likwidacji. 

Sanacja broni swego życia rozpaczliwie, prze-
Trzechkrotnie w chw,lach rozstrzygających - kłada zaryzykować istnienie samego Państwa, niż 

w 1934 r. w kwestii Locarna wschodnie~o, prop~- wyrżec się dobrowolnie swe!fo panowania na rzecz 
~owanego nam pr~ez p. Bar.tou, francuskiego mm1- obozu demokratycznego, udaje buńczucznie taką 
stra spraw_ Z:agraniClO'fch, w 193~ r., podczas spr~: potęgę, że właściwie jei wogóle jakiekolwiek sojo­
wy sudeck~eJ, gdy_ Czech~ c~cu!lły na~. odstąpie sze są niepotrzebne i prowadzi konsekwentnie Na­
~o.browoJn,~ Zaob:Je, za~Iera)ąc z nam1 )ednocze· ród i Państwo do zguby. Poczem nastąpiły pamięt­
sme przymJe.rztl' obr<?no,e 1. w 1939 r. podczas tak ne zdarzenia wrześniowe. 
z w. Rokowan M JSkJewsk~eh, Polska odrzaca pro-
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Wczoraj edwiedziła nas energiczna kobiecina 
i zażądała aby zdać jej szczP.gółową relację o War­
szawie, jak się tam dostać, jak wygląda stolica, 
czy jeszcze coś ocalało {może jej mieszkanie)? ile 
kosztuje słonina i gdzie można przenocować, i dla. 
czego właściwie nie wysyłamy swojego sprawozdaw­
cy (może samolotem ?) do stolicy. 

Tyle na razie pretensji i wymagań ze strony 
tej skromnej, lecz naprawdę nieszczęśliwej obywa­
telki, która w Kieh:ach musiała przez cztery mie­
siące kołalać do siedziby słG!Wetnej R. G. O. i bła­
gać obojętnych dygnitarzy @ siennik papierowy, 
drewniaki, garnek żelazny, kaszę, węgiel lub inny 
niezbędny przedmiot, lecz zawsze spotykała się ze 
stereotypową odpowiedzią; jeszcze nie mamy ale 
niedługo będzie, lub było, a nie jest i t. d. w tym 
tym guście. Biedna kobiecina. 1 ak tęskni do swego 
gniazdka, d,o kochanej Warszawy. 

Co mogliśmy jej powiedzieć? - Niech. jedzie, 
jeżeli może lub poczeka aż się komunikacja unor­
muje, bezpośrednich informacji z Warszawy jeszcze 
nie posiadamy, lecz przy pierwszej sposobności .wg~ 
ślemy do Warszawy swego specjalnego korespęn-
denta. · · 

Inny gość znowu przyszedł z pretensją, że 
niema jeszcze komunikatu z frontu, że na ulicy nie 
mógł kupić "Gazety Kieleckiej", więc żeby się nim 
zająć i opowiedzieć mu .,co się tam dzieje. na JrOn­
cie". Na sali współpracowników ogólny .śmiech. Co 
z takim laniem robić? - Nie możemy przecie.ż 
zastąpić megafonu. Zresztą Wydział Propcrgarzdg 
juź o tern pomyślał i uruchomi wkrótce dział radio­
fonii, który informować będzie o działaniach wo-
jennych. . ', 

Natomiast trzeci nasz sympatyk okazał się 
nader miłym chłopem z ,, Walki Młodych", który ob­
jeżdża prowincję na czele zespołu artystów -·ama­
torów. Młodzian pełen energji, animuszu i inicjatywy. 

·Istotnie, można być dumnym z naszej dzisiej­
szej młodzieży, której udało się wyzwolić z pod 
jarzma germańskiego. Młodzież~ ta dziś wodzi r(jj, 
organizuje, pracuje i wykuwa piękną przyszłość 
kraju. 

Codziennie mamy możliwość obserwowania no­
wych ciekawych ludzi, którzy przez pięć lat musie­
li ukrywać się w konspiracji, a dziś z niespożytą 
cnergją, pełni otuc,hy, przystępują do tworzenia no­
szega życia, nowej Wielkiej Polski. Panują: ruch 
, dynamika f 

VARSOTI /ENSIS. 

nówku niech się zwie Szkołą imienia Sokalskich, 
tartak niech będzie zwany tartakiem· państwowym 
imie'hia Tadeusza Jałowieckiego i ksiądz Pawłowski 
niech będzie uczczony, i Br. Niesiołowski i Kluźniak 
i tylu, tylu innych, co w sercach swoich Polskę 
nosili, dla Niej żyli, dla Niej pracowali, którąśmy 
z ich katuszy, z ich mę_ki, z ich bólu wolną i nie­
podległą po wszystkie czasy otrzymali. 

Niech ich miana z czarnych tablic ulicznych 
stale nam do serc naszych mówią. Niech wycis­
kają łzy z oczu, za ten czas, gdy nam nawet płakać 
po nich nie było wolno. J.A.Z. 

Dziś mamy w Polsce rządy demokratyczne 
Naród Polski, likwidując wszystkie swe stare grze 
chy, burząc średniowiecze, które jeszcze tak potęi 
nie w nas tkwiło, daje jednocześnie słuszną ocenę 
naszej polityki przedwrześniowej. Opinia jedno­
myślna na jej temat u nas obecnie panująca, jes­
rękojmią tego, źe stare grzechy już się nie powtó­
r7.ą, że potrafimy sobie zapewnić przyjaźń, bal.nat 
wet sojusz z naszym potężnym słowiańskim sąsia­
dem na Wschodzie, wszystkie zaś swe siły, całą 
uwagę skierujemy na zapewnienie sobie dogodnej 
pod względem strategicznym granicy na zachodzie, 
że dążyć będziemy do całkowitego powalenia i roz­
brojenia dzikiej bestii krzyżackiej, dyszącej niim- . 
stannie mordem i pożogą. 

Armia Cz.erwona i Wojsko Polskie rozpoczęły 
ostatni etap wojny, etap dobijania przeciwnika. Mi­
sję s w o ją. spełnią cllld:kowicie, moiJemy w to śmiało 
wierzyć, lecz naszym wielkim zadaniem będz;e, by 
ta współpraca pozostała w naszych dziejach ńie 
jako luźny fakt, jako fragment wyRadkowy, lecz by-, 
ła napoczęciem trwałej przyjaźni · sojuszu, którego 
dobrodziejstwa błogosławić będą wszystkie nasze 
przyszłe pokolenia. Koniec 
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NAZWY SŁOWIAN 
My wszysey Słowianie:..._ jesteśmy Seł"bami 

Niejeden przecifttny i111teli~e-nt nie może zor­
jent<:>wać sit(, skąd to przy_szło, ze nazwa Serb v.;y­
s~puje daleko na połudm~ _u teg~ narodu, _ktory 
my uważamy za jedynych 1 Jedyme prawdz~wy~.h 
Sorbów również niektórzy historycy nuywah. Wis­
łan Serbami Białymi a jeszcze G Łuiye~anach sły­
szymy, że są oni też jakimiś Serbami, .a na"":et 
w nauce utarł.a się już nazwa Serbo-Łuzyczame. 
Każdego to uderza, że Łuży-czanie saf!Ii na7.y"':'a!ą 
się raz Łulilyczanami a _drugi r_az Se~aam-1. W_ łacm~e 
nazywają ich Sorabam1, a krama łuzycka nos1 w tym 
języku nazwę Luzaojli. 

Nazwa Serb lub Somb, gdziekolwiek ona wy­
stępuje c:z..y na złotym Jugu sło~iań_szczyzny cz_y nad 
g'ó.rną Wisłą, czy na błotac_h huyckiCh. ~s~t;dzle. ona 
jest słuszną i prawdziwą, J~st ~spommen~em hJsło­
ry~zno-lingwistycz-nym o wielkim zna~z~nJU. VI( sta­
rożytności wszyscy słowiani~ nazywali _s1ę sami Ser­
bami Sorbami lub Sorabam1. Pocht>dz1 to od słowa 

' . k srbat'· .sorbać· siorbać = ssać; nam w )ęzy u po-
został' hm te~at w słowie pasierb. Dopóki istniało 
wśród Słowian poczucie wspólnoty nazywali się 
braćmi, którzy ssą, czyli siorbią jedną matkę, a sło­
wo Serb oznaczało wówczas brata mlecznege. 

Później mi~dzy V a VIH wiekien: u_stalały ~ię 
nazwy poszczególnych plemif>n, ludow .' narodo~ 
słowiańskich. Nazwę Serbów zatrzymali Serbowie 

południowi czyli Serba-Chorwaci. Wiś'lanie zwani 
Serbami Białymi i mały lud nad Łabą zwa.y Ser­
bami Połabsk.imi, czyli Sorbami ałbo Soraoami, 
mieszkąjący w Serbsku (NieiNCY przekręcili to na 
Zerbst) na pełłnoc ocł Milska, ziemi bohaterskich 
Milc:zan, znanego u nas pod nazwą Miśni (ni~iec­
kie Meissoo). Kiedy napór uzbrojonych band ger­
mańskich staw'ał sic; coraz silniejszy i czc;S\l:szy, 
Mil;zanie i Serbowie Połabscy, nie mogąc sprostać 
najeźdźcom w ciągłych walkach, wycofywali się 
stopni.ówo na Błota, czyli dzisiejsze Łużyce, za­
mieszkałe przez plemię Łużan (od Łuża, Kałuża= 
czyli błoto), zwanych też Łucz-anami. Te tn:r ele­
menty etnicz.ne, blisk-o ze sobą spokrewnione, zli:lły 
się w naród Serba-Łużyczan, który znów dzieli się 
na Górnych i Dolnych Łużyczan. U Dolno Łuży­
czan jest większa domieszka elementu Serbo-Po­
łabski.ego. U GórRo-tużyczam przeważa e·Iement 
milczański, stąd właśni e ten podział na d w a naro­
dy górny i dolny. Język d.olno-Łuźycki dźwiękowo 
jest bliŻS«o/ polskiemu, niż górno-Łużycki, który 
dźwiękow0 jest zbliżony do e.zeskiego. Grupa języ­
kowa Łużycka, dawniej połabsko-Łużycka jest 
pomostem międz,y grupą językową połską (leską) 
a czechosłowacką. 

J. A. Zaremba. 

Odbudowa przemysłu w wojew. Kieleckim 
l;organizuje się specjalne Biuro płanowa.nia odbu.łowy 

Województwo Kieleckie, nie zaliczane oficja!- K~asu Siar~~we~o, z ~t_órych r_ó':l'nież wywieziono 
nie do okregu przemysłowego, stanowi jednak ob--większą częsc naJbardzieJ wartosc10wych maszyn. 
szar w duittj FRil!lrze uprzemysłowiony, . ~ charąkt~: Stan z;akładów przemysłowych Częstochowy, 
rystyczną jego cechą jest wyjątkowa ~o.znorodnos<: Radomia i reszty województwa j.est za małymi wy­
i wszechstronność przemysłu, poczynaJąc od węgla jątkami, rac:llej zadawalniający, t.j. leps'Zy niż począ­
(Zagłębie Dąbrowskie), aż do pierza włącznie. tkowo przypaszczaono, tflk, że większą ich część 

Aby qiÓC przystąp~ć rzeczowo do odbu~owy przy odpowi-ednim napływie surowców, da się w nie­
przemysłu naszego województwa, trzeba ustalic za: długim czasie uruchomić, a nawet pewna ich część 
s.adnicze wytyczne pracy, aby mogła ona odb~"":ac już pracuje. 
się planowo, a t>akże celowo, ~ w_i~c u~z_gl~d.maJąc, W celu ochrony i zabezpieczenia obecnego 
w pierwszym rzędzie zaspokojenie najpdmeJszy~h stanu pos~adaRia przez okres dopóki zakłady ni·e 
potrzeb wojennych i gospodarczych ?a.szego Kra)'U zostaną całkowicie ufuchomione, należy niezwłoc,znie 

Wytyczne te, nakreślone przez mz. kp~. Szen- zorgan!zować Rady Zał(')gowe, wyłonione z pośród 
drowicza, pełnomocnika Komitetu E~onom1cznego robot>ników i pracowników adnośnego zakładu prze­
Rady Ministrów, w obszernym referacie, wyg~oszo- mysłowego, których zadaniem do czasa objęcia za­
n-ym w dniu 29 stycznia b. r. na _X tym. pestedze- kładu przez właściwy zarząd byłoby rozciągnięcie 
niu Wojewódzkiej Rady NarodoweJ w Kielcach, są piectzy nad C·ałym budynkiem fabrycznym i zabez­
w ogólnych ząr.ysach następująee: pieczenie maszyn i sprzętów przed kradzieżą, w 

1. Ustalenie s t a n 11 faktyczn~g~ przemysłu tych zwłaszcza zakładach przemysłowych, kt0re po 
nasze~ województwa ·- stantf w Jak_IO: pozosta· wypędzeniu niemców po2110stały narązte bez żądnej 
wił go okupant po przeszło pięcioletmeJ ra?l:lnko- władzy adminis~racyjonej, z powodu braku. prawe~o 
wej gospodarce, ustalenie szkód, poczrn1ony~h właściciela, ClY też wskutek tmdłl0Ści ustalenia ro· 
przez niego przy odwrocie w celu_ zmszczema dzaju ich własności. Nal'eży bowiem, jeieli chodzi 
i unieruchomienia przemysłu, powracaJąceg-o nare- o przedsiębiorstwa przemysłowe, odróżnia"ć trzy ro­
szcie do rąk prawych właścicieji. Zwięźle mó~i~c- ckaje własności: I) Własność Państwa, 2) Tymcza­
sporządzenie inwentarza posiadanych obecme o b- s0wy Zarząd Pańs-twowy (w wypadku· niedaiącego 
jektów i jednostek przemysłowych. . s1ę narazie ustalić. prawa własności), oraz 3) własność 

2. Z a b e z p i e c z e n i e i nalezyta ochrona prywatną (przy uwzględnieniu tenl!łencji wykupy­
tych Zakładów Przemysłowych, któr.:: ni~ zosta~y wania przez Państwo większych zakładów i przed­
przez okuranta d0szezętnie zniszczone l ocalen~e siębiorstw). 
w zakładach zniszczonych tego, co przedstawia Uruchomienie H kładów i przedsiębiorstw prze-
jeszcze pod jakimkolwiek względem wartość. mysłowych zależne j.esf, poza stanem ich inwenta· 

3. U ruch o m i e n i e Zakładów Przemysło· rza, od dwóch zasadniczych czynników: Zasobu 
wych będących w sta,1ie nadającym się do 1'\rucho- surowców i materiałów pędnych, w dostan:zaniu 
m~eni'a. któ.rych mo..ż.eny liezyć na Gzęściową pomoc Związ-

4. Planowa ieh o d b u d o w a i rozbudowa ku Radzieckich Republik, -oraż od dostatecznel{o 
w miarę posiadanych możliwości i surowców. dopływu fachoweb sił roboćzych sa odnośne pla-

Otóż sta·n przemysłu naszego województwa cówki pra~y. . . . . 
pN.edstawia się w wyniku ogólnego i naraz1e nie- . ~ar~~Ie. me przeprowadza s1~ przymusoweJ 
zbyt dokładnego przeglądu, lepiej, niż się ogolnie ~ob1hzacjl sJł fachowych, poprzesta-Jąc na stl.~arz?­
przypuszczało na pierwszy rzut oka. MożAa. os:a· n~u _moral~eg:o przym~su pracy _prz~z odpow1edme 
cować go jako ocalały duiej części objektow uswJadomlenJe r_obo!mezego ogołu 1 odczyty urzą-
pr,awie w 80-ciu procentach. dzane pa-zez Zw1ązk1 Zawodowe. 

Oczywiście zniszczenie, poczynione przez oku- W celu planowej odbudowy zakładów i prz~d-
panta w różnych miejsc0wościach i zakła<iach prze- siębiorstw zostanie przy Wojew. WydciaJe Przemy­
mysłowych oral!: stan zachowania po..zc7.e~ólnych słowym zo~anizowane: specjalne fluro Plaeoowania 
objekŁów jest bardzo różny i daleko cdbie: ająey Odbudowy, zadani,. m którego będzie czuwać nad 
od wyżej podanej przeciętnej normy. tym, aby odbudowa o~ywała się planowo i racjo-

Do najbar.dziej zniszczonych zetliczyć łl'aieży nalnie. . . . . . . 
Zakłady Ostrowieckif'; samych ntilsz, n i inn~l{o Zbytecz!lym _1est nadmJe?J~c, z_e tempo teJ od­
S()rzętu wywieźli z nich niemcyckołu 230 wagonow. budowy zalez~e Jest cał~ow~c~e n1e tylko .o? na· 

J 
· l' t · t h d · no mi· sto KJ'Mice pływu snrewcow, lecz rowmez od wysokosc1 wy-eze 1 na omJ<tS c o 1.1 o sa1 ·'' ~ , .~ . . 

• to '!- tutejszych zakładów [!lrzemysłowych najbardziej asygnowanych Lla te cele przez Panstwo k~edytew. 
ucierpiały ·Huta "Ludwików", "Granat", Fabryka Walent.11na Bzałorecka 

K,RONIKA c ; 

Zapisy do szkól powszeehnyeh 
Inspektor· Szkolny w Ki.elcach podał do wia­

domeści, że zapisy do publicznych szkół powSIZech­
nych odbędą się w dniach 9 i 10 lutego br., w g-<!1-
dzinach od 9 do 15, .,w następujących lokalach: 

S>zkoła Nr l, ill. St. Staszica, ul. Sienkiewi­
cza l, Nir 2, im. Mari-i Konopnickiej, ul. Tadeusza 
Ko'Ściuszki 5, Nr 3, im. Konarskiego, ul. Chęcmska 
Nr 5 (barak), Nr 4, im. Henryka Sienkiewicza, ul. 
Sienkiewicza Nr 8, Nr 5 b. Szkoła Kolejow:o, ul. 
Piramowicza Nr 8, Nr 6 ul. Tadeusza Kościuszki 5, 
Nr 7, ul. Chęcińska 5 (ltarak), Nr 2, ul. Siłniczna 
Nr 13, Nr 9, Banmówek oraz szkoła Nr 10, ul. Sit­
niczna 13. 

Inspektor szkolny 
nictwa poszczególnych 
min rozpoczęcia nauki. 

zwrócił uwagę., że kierow­
szkół podadzą jeszcze ter-

(B) 

Z · Polskiego Z wiązko Zaehodniego 
Dowiadujemy się, że w łonie Zarządu f>. Z. Z. 

nastą-piły pewne zmiany w pod:lliale fut~kcyj, a 
mianowicie: ob. St. Ratajczak prezes, Włodz. Na­
ssalski I wiceprezes, Fr. Ziółkowsk-i II wiceprezes, 
Tad. Kosmowski sekretarz, St. Pioch-Sławomirs!Zi 
skarbnik. (Jaz) 

Marian Sidm-, poeta ruełn1 
wolnośeiowego 

W N ne 3 naszego pisma zamieściliśmy pię­
kny poemat Mariana Siclora p. t. ,. W oknie płoną­
ce oczy". Poni6waż. w zw;ą'Zku z wystąpieniem 
autora tego poematu· na inauguracyjnym. zebraniu 
Tow. Przyjaźni Polsko· Radzieckiej dn. 2 b. m. wie­
lu obecnych isteresuje sic; osobą i działalnością 
poety, pozwalamy sobie zamieścić o nim klika stów. 

Marian Siclor urodził sic:; dn. 6 październikra 
1914 roku w Warsząwie. Gimnazjum ukończył we 
Włotławku, poczcm przeniósł "'sitt do Warszawy, 
gdzie był słuchaczem Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej, ponadto poeta zrf.lbił jeden rok prawili. D'Zia< 
łalność literacką rozpoczął bardzo wcześnie, bo je­
szcze na szkolnej ławie t.j. od 1934 r. drukuje swo­
je prace w pismaćh młodzieży i w "Ek~presi·e 
Kuj11wskim". W czasie okuJilacji niemieckiej: stale 
zasilał prasę podziemną, szczególnie pismo "Zywią 
i bronią", organ B. Ch. Do Kielc przybył w cze-r­
wcu 1944 r. Z obawy przed łapankami Z'biegł z 
miasta do partyzantów, ale został z.wołniony, na to 
by w dniu 28 września tegoż roku stać s-ię ofiarą 
masowej łapanki, po której został wywieziony <h;) 
przymusowych rol::ót w Miinster, skąd po 2 miesFą-
cach udało mu się zbiec do Kielc. (Ja•z) 

Z życia Z. 
Jąk się dowiadujemy, ze Związku Walki Mło­

dych, wyłonił się zesrół artystycn1y młodych arty­
stów amatorów, który dziś wyjeżdża na prowincję, 
a mianowicie do Jędrzejowa, Sędziszowa, Miecho­
w<'i, Tunelu i t. p. w celu propagowania idei Związ­
ku Walki Młodych oraz kultury artystyQZoej. 

Kierownikiem tego zespołu jest oh>. Tadeusz 
KarwaiiiiiBki. 

ZGU~ONĄ kaotę rozpozn ·Wczą Nr 0449?, wyda ą przez 
Zarząd Miej•ki w W arszowie, na nazwi~ko Sorokioa A., niniej­
szym uniPważniam. 

ZGUBIONO karty rozpoznawcze, na nazwiska Sz~dlak ldz 
i Marii ,.,.. Nr 188441 i 181'l44'l. wydare przez Magistrat m. War­
szawv. Adres: Sienkiewicza 58. Karty te są ii~ieważnione. 

ZGUBIONO karte rozpoznawczą na nazwisko Nagórska He­
lena wydaną w Warszawie przez "'ladze niemiecki ... Niniejszym 
unieważni&• i.ą. 

ZGUBIONO pedczas dzifrlań wojPonych kartę roZ!?.<iZR.awczą 
na nazwisko Dr. Greniewskie!!"o Henryka. A·lres w Kielcach: 
Bodzentyńska \li; m. f>, 

ZGUBIO 'O brtę rozpoznawczą na nazwis'fco Na.·Órskiei 
H•łeny, wydaną p ze7. władze ni<mi-ckie w Wa.-zawie", Wscho­
dniA :<0 m 6. ·· 

HKRADZIONO kartę rozpoznaw.·zą na nązwi•ko H•!. ny 
Ma· tyny z Malczewski~ h Milowskiei, w, daną przez władze nie­
mi~>cki,r. w Chełmie Lub,.J•kim, ul. W.,rowki 32. 

ZABRANO podczas robót przy ,,kopach kartę rozpoznawczą 
na ~azwisko Lenek i Ed • ard, wydaną w Warszawie. f- ielce, 
N. Swi•t 52 r -

KUL TURA L 'JA sam<>tna, z W -wy serd~cznie zajmie się nie-' 
dużym domem, dzieckiem w mie~cie, chętnie w majątku. Oobre 
ref er ncie. Łaska" e oferty do "Gazety Kieleckiej', ul. Sienkie~ 
wicza 32. 
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Drukarnia: Stach~rska Wi~cha1 K~·lce1 Sienkiewicz.a Hi (wejście od Wesołej'). http://sbc.wbp.kielce.pl




